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Czas odnowić prenumeratę!

Szan Prenumeratorów miejsco­
wych i zamiejscowych upraszamy 
0 bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której warunki podajemy na 
c*ele numeru. Tylko w ten sposób 
Uniknąć będzie można przerwy w  
otrzymywaniu naszego dziennika.

P ren u m eratę  należy uiszczać 
* góry.

Kto do 5. lipca nie na. 
deszle za leg łe j prenu- 
m eraty, temu p rzesy ł­
kę dziennika w strzy ­
mamy.

 ̂ Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, aby przy uiszczaniu  
Prenum eraty żądali konie­
cznie kwitów prenumeracyj- 
Uych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie n- 
Względnioną.

Taksamo na wszelkie datki na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów kwitów.

Administraeya „Naprzodu".

ZŁ~A dnia.
Kraków, 1 lipca.

Po naszym kongresie.
K o n g re s  polskiej p a r ty i  socyalno- 

dem o k ra ty czn ej, k tó ry  p rz e z  dw a osta­
tn ie  dn i ub ieg łego  m iesiąca  o b rado ­
w ał w e L w ow ie, sp e łn ił w szystk ie  z a ­
dan ia , ja k ie  m u  b y ły  w aru n k am i n a ­
kreślone, i w szystk ie n adzie je , jak ie  
do n iego  p rz y w ią z y w a ły  najszersze  
koła n as, yck  tow arzyszów  p a rty jn y ch . 
O dpow iedział on w zupe łnośc i obe­
cnym  po trzebom  p a r t y i : s tw o rzy ł
szczegółow o o p racow any  i .. ro zw ag ą  
p rzed y sk u to w an y  si a tu t  part y jny, k tó  ­
ry  p a r ty i  da ścisłe fo rm y  o rg an izacy j­
ne n a  d łu g ie  la ta , s tw o rzy ł dalej re  
g u la rn y  p o d a tek  -p arty jn y , . i ó r y  nam  
um ożliw i akcyę  n aszą  p ro" jdzić  sy ­
s tem atyczn ie .

T e  dw a dzie ła  kongresu , k tó re  są 
ow ocam i d ługich , rzeczow ych  i g ru n ­
to w n y ch  obrad , s ta n ą  się d la  naszej 
p a rty i p o d w alin ą  całej p rzysz łe j dzia­
ła lności. D aw ne luki zo sta ły  zap e łn io ­
ne, d aw n e  szczerby  w yg ładzone  — 
p a r ty a  s tan ę ła  n a  trw a ły m  fu n d a ­
m encie.

I  chociażby  te n  kongres n iczego 
w ięcej n ie  b y ł dokonał, to  te  dw ie 
dokonane p rzezeń  p race  u czy n iły b y  
go ju ż  sam e pam ię tn y m  w  dziejach  
rozw oju  naszej p a r ty i.

A le n ie ty lk o  te n  k ro k  n ap rzó d  w 
p ra c y  o rgan izacy jn ej zosta ł dokonany  
n a  ty m  kongresie . Z jazd  da ł w yraz  
p og lądow i całej p a r ty i  n a  obecną sy- 
tu acy ę  p o lity czn ą  i n a  ta k ty k ę  p a r ­
ty jn ą . U ch w ały  kongresu , po ch w ala­
ją c e  do tychczasow ą dz ia ła lność  kom i­
te tu  w ykonaw czego  i posłów  socyalno- 
d em o k ra ty czn y ch  , u ch w ała  o rz e k a ją ­
ca, że p a r ty a  n asza  m a w ziąć udzia ł 
w  w yborach  sejm ow ych, chociaż k a ­
żdy wie, że w  te j w alce w yborczej 
będziem y zup e łn ie  sam o tn i i zew sząd  
osaczeni p rzez w rogów , ca ły  p rzeb ieg  
obrad , zasadn icze trak to w an ie  każdej 
kw esty i - -  w szystko  to  razem  św iad­
czy, że p a r ty a  doskonale  rozum ie  z a ­
g ad n ien ia  czasu i stoi n a  w y ży n ie  
sw ych zadań .

W skażc ie  nam  in n ą  p a r ty ę  w  Grali- 
cyi, k tó ra b y  ta k  rzeczow o i z tak iem  
pog łęb ien iem  m ogła  n a  sw ym  k o n g re ­
sie dysku to w ać  o sp raw ach  p ie rw szo ­
rzędnej w agi, a n ie  m łócić p u ste j sło­
m y  frazesów  ! N a to  żad n a  p a r ty a  się 
n ie  zdobędzie , oprócz socyalnej dem o-

T ow arzgszel Pamiętajcie o fandnsza prasowym  codziennego „Naprzodu!"
K M I I i  Z O L A .

POWIEŚĆ.
87; --------

Nie pociągało to jednak za sobą żadnych 
°baw ni smutków. Podziw natomiast wzbu­
dzała w nich ich córka Ludwika, zupełnie 
Niepodobna do rodziców, ciemnowłosa, szczu­
dła i żywa, z wesołą główką kozy, jej 
skośnemi oczyma i cienkim noskiem. Była 
1° prawdziwa rozkosz, to dziecię, tak 
dóźao z nieba spadłe, niby podarunek, co 
"mieść miał iskrę życia w ich dom pełen 
"huica, w którym zupełny spokój trawienia 
Wytwarzał senną atmosferę. Śmietanka to­
warzystwa w Beanelair lnbiła pokpiwać 
* Mazellów, nazywać ich w sekrecie parą 
asi parą tnezonych pulard, niemniej jednak 

Pełna była dla nich szacunku, składała im 
Nkłony^. zapraszała ich, ponieważ nieza­

chwiana fortuna tych dwojga rentierów 
stawiała ich ponad światem robotniczym, 
ponad lid  w płatnymi urzędnik ami, ponad 
właściwe U mi milionowych kapitałów nawet, 
v  -o narażonymi na katastrofy.

Czekano już tylko na księdza Marle, 
proboszcza od św. Wincentego, bogatej pa­
rochii beauelairskiej, który też wkońcu i 
przybył w tej samej chwili, kiedy miano 
przechodzić do jadalni. Usprawiedliwiał swe 
spóźnienie obowiązkami. Był to człek wy­
soki, tęgi, z kwadratową twarzą, orlim no­
sem i szerokiemi, silnie zarysowauemi usty. 
Młody jeszcze, trzydziestosześciołetni, chę- 
tnieby wiódł bój za wiarę, gdyby nie mały 
błąd w wymowie, co mu uniemożliwiał ka­
zanie. To tłumaczyło, dlaczego się zako­
pał w Beanelair, chociaż jego ciemne, kró­
tko ostrzyżone włosy, jego oczy czarne i 
uparte, zdradzały dostatecznie sny o ka- 
ryer2e żołnierza wojującego kościoła. Nie 
był jednakże bez pewnej inteligencyi, zda­
wał sobie doskonale sprawę z kryzys, ja ­

ką katolicyzm przechodził, nie przyznając 
się jednakże do tych obaw, co go napeł­
niały, kiedy widział, jak  lud opuszczał j e ­
go kościół coraz bardziej, czepiając się 
ślepo litery dogmatów, w tem przeświad­
czeniu, że stara budowla musi runąć w 
dniu, w którym wiedza i uiczem nieskrę­
powany rozbiór wyłom w niej uczynią. 
Przyjmował zaprószenia do Guerdache, nie 
łudził się jednak wcale co do cnotliwośei 
burżoazyi i bywał tam na śniadaniach i 
obiadach jedynie przez rodzaj obowiązku, 
aby pokryć płaszczem religii rany tego 
świaika, których istnienie nie było dla 
niego tajemnicą

Łukasz olśniony był wesołą, ujmującą 
smakownym zbytkiem fizyonomią sali ja ­
dalnej, zajmującej cały jeden narożnik p a r­
teru i patrzącej swemi wiełkiemi oknami 
na trawniki i drzewa parku. Ezekłbyś, że 
wesoła zieleń wkracza przez nie i prze­
mienia salę w stylu Ludwika XVI z je i 
perłowemi boazeryami, z obiciami odcienia
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kraoyi. N a  naszym  kongresie  n ie  było  
frazesu  an i za  g r o s z ! N ie  by ło  u  nas 
d em ag o g ii, n ie  było obłudy, z każde­
go zd an ia  p rzeb ija ła  p e łn a  św iadom ość 
n aszy ch  celów  i zasad.

Ś c ie ra ły  się zdania , i to  n aw et w  
form ie o stre j, n ie  salonow ej, ale  n ig d y  
p o b u d k a  iy c h  s ta rć  n ie  b y ły  m om en­
ty  osobiste, lecz zaw sze ty lk o  w zgląd  
n a  dobro  p a r ty i. I  d la tego  różn ice  
z d ań  w  dyskusyaoh  w y w o ły w a ły  j e ­
dnom yślność w  uchw ałach .

K o n g res  te n  w lał w  p a r ty ę  now ego 
ducha. U zbro ił nas do w alk i n a  d a l­
sze dw a la ta . O bow iązkiem  naszy m  
te raz  w pro w ad zać  sum iennie  w  czy n  
jego  uchw ały , a  obow iązek  te n  s p e ł­
n im y  ochoczo, bo n ałoży liśm y  go so­
b ie  sam i, bo n a  o łta rzu  idei s o c ja li­
s ty czn e j z łożyć w  ofierze w szystko, 
czego ta  idea  od n as  w y m ag a , je s t 
naszem  najw yższem  szczęściem . K o n ­
g re s  pow ied z ia ł: o rg an izu jm y  się, skła- 

- d a jm y  p o d a tek  p a r ty jn y , p o d trzy m u j- 
;j: m y  w szelkiem u siłam i n aszą  p ra sę  p ar- 

, ty jn ą  — a  m y te  u ch w ały  k o n g resu  
W  w y p e łn im y !

VII. Kongres
polskiej partyi socyalno-demokra­

tycznej Galicyi i Śląska.
(Ciąg dalszy).

|  Statut organizacyjny, uchwalony przez 
kongres wedle przedłożenia referenta z li­
cznemu poprawkami tow. Daszyńskiego, 
Haeckera, dra Seinfelda, Englischa i in­
nych towarzyszów brzm i:

Organizacya polskiej partyi socyalno- 
demokratycznej Galicyi i Śląska.

I. C z ł o k o w i e  p a r t y i .
Do partyi należy każdy, kto uznaje pro­

gram partyjny, stara się o jego szerzenie, 
wykonuje nehwały kongresów partyjnych,

partyę moralnie i materyalnie wedle sił po ­
piera i nie popełnił żadnego nielionorowego 
czynu.

Obowiązkiem towarzysza partyjnego jest 
opłacać podatek partyjny, należeć do so- 
cyalistycznego stowarzyszenia politycznego 
i do organizacyi zawodowe], względnie 
kształcącego stowarzyszenia robotniczego, 
oraz rozszerzać pisma i wydawnictwa par­
tyjne.

Towarzyszowi partyjnemu nie wolno na­
leżeć do żadnej burżuazyjnąj organizacyi, 
lub partyi politycznej.

II. O r g a n i z a c y e  m i e j s c o w e .
Agitacyą, rozszerzaniem pism i wyda­

wnictw partyjnych, urządzaniem zgroma­
dzeń i demonstracyj w poszczególnych miej­
scach, zajmują się komitety mężów zaufa­
nia, wybierane corocznie na poufnych zgro­
madzeniach partyjnych. Każda miejscowość 
wybiera mężów zaufania na poufnem zgro­
madzeniu umyślnie w tym celu zwołanem. 
Na zgromadzenia takie mają przystęp wszy­
scy członkowie, partyi Mężowie zaufania, 
tak wybrani, tworzą komitet miejscowy, 
który załatwia wszelkie sprawy danej miej­
scowości, składając sprawozdania zgroma 
dzenin poufnemu. Uchwały komitetu miej­
scowego wiążą wszystkich członków partyi 
w miejscu. Wolno jednak komitetowi okrę­
gowemu uchylić uchwały komitetu miejsco­
wego, a konfereneya okręgowa rozstrzyga 
w7 stąd powstałym sporze, z prawem od­
wołania się do kongresu.

III. O r g a n i z a c y e  o k r ę g o w e .
Dla przeprowadzenia jednolitej agitacyi

w danym okręgu mają organizacye miej­
scowe utw /i% ć organizacyę okręgową z ko­
mitetem okręgowym na czele, wybieranym 
corocznie przez okręgową konferencyę par­
tyjną. Ilość i siedzibę komitetów okręgo­
wych oznacza kongres partyi.

Konfereneye okręgowe, wybierające ko­
mitet okręgowy, zajmują się agitacyą i 
przeprowadzeniem organizacyi partyi w c-

kręgn. W  skład konferencyi okręgowej 
wchodzą delegaci komitetów miejscowych 
i organizacyj partyjnych danego okręgu- 
Każdy komitet miejscowy i każda organi* 
zacya partyjna ma prawo wyboru jednego 
delegata. Komitet okręgowy ma o b o w ią z e k  
obecności na każdej konferencyi, członko­
wie jego głosują jednak tylko wtedy, je* 
żeli mają mandaty na delegatów. To sa­
mo odnosi się do redaktorów pism partyj­
nych.

Konfereneye okręgowe muszą się odby­
wać co roku, nadto na żądanie przynaj­
mniej pięciu organizacyj miejscowych, lub 
komitetu wykonawczego albo okręgowego, 
musi być zwołaną konfereneya okręgowa.

Sprawozdania rachunkowe komitetów o- 
kręgowych mają co pół roku być przesy­
łane zarządowi partyjnemu, który je ogło­
si. Uchwały komitetu okręgowego wolno 
zarządowi partyi znieść, a kongres roz­
strzyga stanowczo stąd wynikłe spory.

IV. K o n g r e s  p a r t y j n y .
Kongres partyjny odbywa się regularnie 

co dwa lata. W  razie potrzeby może za­
rząd partyjny, a na żądanie 3 komitetów 
okręgowych musi zwołać nadzwyczajny kon­
gres partyjny. Wybory na kongres odby­
wają się tak samo, jak wybory na konfe- 
reneyę okręgową, nadto z każdego komi­
tetu okręgowego ma prawo wyboru 2  de­
legatów. Członkowie zarządu partyjnego, 
jakoteż posłowie partyi są zarazem człon­
kami kongresu. Kongres zwyczajny musi 
być najprzód na 2 miesiące ogłoszony i 
podany do wiadomości wszystkich organi­
zacyj partyjnych. Sprawozdanie zarządu 
partyjnego i wnioski nadesłane na kongres 
muszą być conajmniej na 2 tygodnie przed 
kongresem ogłaszane w centralnym organie 
partyjnym. Kongres sam weryfikuje man­
daty delegatów, nchwala swój regulamin 
obrad, porządek dzienny i oznacza miejsce 
przyszłego kongresu. Kongres wybiera za­
rząd partyjny, który kongresowi zdaje

lekko zielonkawej wody, w przybytek cza­
rodziejskiego festynu w jakiejś idealnej 
feerie sielskiej. A bogactwo stołu, śnieżna 
białość obrnsa, blask sreber i kryształów, 
kwiaty, któremi usłane było nakrycie, do­
prowadzały do zenitu rozkosz oczu w tej 
cud owej oprawie światła i woni. Wrażenie 
było tak silnem, że naraz stanął przed je­
go oczyma obraz wczorajszego wieczoru, 
czarny i głodny lud. wlokący się w ciżbie 
błotem ulicy de Brias, puddlerzy i wycią- 
gaeze, prażący swe ciała w piekielnym  
upale pieców, ubogie mieszkanko Bonnaire’a 
nadewszystko, z Josiną, siedzącą na scho­
dach w smutku, uratowaną na jeden wie­
czór od głodowej śmierci, dzięki bochen­
kowi chleba, ukradzionemu przez brata. 
Ileż tam niesprawiedliwej nędzy, jaki prze­
klęty znój, jakie cierpienia ohydne skła­
dały się na ten rozkoszny zbytek próżnu­
jących i szczęśliwych!

Przy stole, obejmującym piętnaście na­
kryć, znalazł się Łukasz pomiędzy Fernan- 
dą a Delayeau. Wbrew przyjętemu zwy­
czajowi Boisgelin, mający z prawej strony 
panią Mazelle, sąsiadował po lewej z Fer- 
nandą. Powinien był właściwie miejsce to

oddać pani Grotsrier, było bowiem przyję 
tem w domach zaprzyjaźnionych sadowić 
zawsze Łeońórę obok jej przyjaciela, pod- 
prefekta CMteUrda. Ten ostatni zajmował 
naturalnie roi ej cc honorowe po prawej 
stronie pan: Zuzanny, która z lewej miała 
obok siebie prezydenta Grauma. Ksiądz 
Marle otrzymał miejsce obok Leonory, naj­
pilniejszej z swoich penitentek i najbar­
dziej łubianej, (łourier siedział przy pani 
Mazelle, Mazelle przy prezydencie. Na- 
koniee kapitan Jolliyet i Lucyna, narze­
czeni, zajmowali jeden koniec stołu, na­
przeciw Achila Gronrier, zajmującego drugi, 
pomiędzy krzesłami dyrektora Delayeau 
i proboszcza. Zuzanna, przewidująca go­
spodyni, kazała tuż za sobą ustawić mały 
stolik dziecięcy, aby módz nad nim lepiej 
czuwać; siedmioletni Pawełek prezydował 
tam pomiędzy trzyletniemi bobami, Nisą 
i Lndwisią, osóbkami bardzo niepokojące* 
mi ze względu na swoje małe łapięta, spa­
cerujące z całą swobodą po talerzach 
i szklankach. Stolika tego zresztą nie o- 
puszczała także ani na chwilę jedna z bon, 
podczas kiedy główny stół obsługiwany był 
przez dwóch lokai przy pomocy stangreta.

Po faszerowanych jajach, do których 
podano soterna, wywiązała się ogólna rozmo­
wa. Mówiono o pieczywie, produkowanein 
w Beauclair.

— Nie mogę się do niego w żaden 
sposób przyzwyczaić, —  rzekł Boisgelin. —• 
Ich bułki są poproś i,u nie do jedzenia. 
Sprowadzam sobie moje dawne z Paryża.

Wypowiedział to z największą prostotą, 
obecni zaś zwrócili oczy pełne respektu na 
bułeczki, jakie spożywali właśnie. Ponie­
waż jednak przykre wypadki dnia wczoraj­
szego nadewszystko zaprzątały umysły, 
przeto Fernanda odezwała się po chwili:

—  Ale, ale. . W iecie państwo, że wczo­
raj wieczór splądrowano piekarnię przy 
ulicy de Brias?

Łukasz nie był w stanie wstrzymać się 
od wybuchnięcia śmiechem.

—  Och, pani!... splądrowano!... Byłem 
przy tem. Ubogi dzieciak ukradł bochenek 
chleba!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Nr. 178.

sPi‘awę ze swych czynności. Kongres ozna- 
C2a siedzibę zarządu partyjnego, uchwala 
^owiązujące rezolucyę w sprawie organi- 
Zacyi, agitacyi, taktyki, prasy partyjnej, 
01'az oznacza wysokość podatku partyjne- 

Kongres jest najwyższą instaiicyą w spo 
l^eh, wynikłych ze stosunków partyjnych, 
■Jakoteż w sprawie wykluczania i przyjmo 
"aaia członków partyi.

Y. Z a r z ą d  p a r t y j n y .
Zarząd partyjny, wybierany przez kon- 

S*'es składa się z 6 towarzyszów, zamie- 
"zkałych w mieście naznaczonem przez kon- 
Rl'es, oraz z przedstawicieli poszczególnych 
okręgowych komitetów i z posłów socyalno- 
rtemokratycznych polskich. Główny reda­
ktor centralnego organu partyjnego ma 
Słos doradczy.

Członkowie zarządu partyjnego zamie­
szkali w tegoż siedzibie, stanowią komitet 
Wykonawczy. Członkowie, zamieszkali poza 
Jego siedzibą, stanowią kontrolę partyjną.

W rękach zarządu partyjnego spoczywa 
kierownictwo partyi. Sprawy bieżące pro­
wadzi komitet wykonawczy, a dla zała­
twienia spraw ważniejszych, zwołuje pełne 
Posiedzenie zarządu partyjnego. Zarząd 
Partyjny przeprowadza uchwały kongresu, 
Przed którym jest odpowiedzialnym za 
swoje czynności.

Wszystkie komitety miejscowe i okrę­
gowe są obowiązane bezzwłocznie po swoim 
Wyborze podać do wiadomości komitetu 
Wykonawczego swe adresy, oraz swój skład
* przesyłać komitetowi wykonawczemu na 
Wezwanie ze strony tegoż sprawozdanie ze 
Swych czynności.

Wskazówek i poleeefi komitetu wykona­
wczego należy w każdym razie się trzy­
mać aż do odmiennej uchwały kongresu.

Komitet wykonawczy ma prawo ogłosić 
Wykiuczenie członka z partyi. Wykluczony 
Ma prawo odwołać się do najbliższego kon­
gresu.

Kongres wybiera komisyę szkontrnjącą, 
złożoną z 3 towarzyszów, zamieszkałych 
W siedzibie komitetu wykonawczego, która 
prowadzi kontrolę rachunków i kasy za­
rządu partyjnego.

VI. F u n d u s z e  p a r t y j n e .  
Fundusze partyjne składają się z poda­

tku partyjnego, uchwalanego dla ogółu 
Partyi przez kongres, a dla okręgów i 
Miejscowości przez odnośne zastępstwa par­
tyjne; dalej składają się one z dobrowol­
nych datków i składek, oraz z dochodów
* przedsiębiorstw partyjnych.

Wszystkie dochody i wydatki ulegają
ścisłej kontroli partyjnej, prowadzonej przez 
°rgana wybrane z grona towarzyszów.

VII. P r a s a  p a r t y j n a .
Pisma partyjne są własnością partyi. 

dolskie pisma partyjne noszą napis „organ 
Polskiej Party i socyalno-demokratycznej*.

Centralnym organem partyi jest „Na­
przód11, którego wydawnictwo prowadzi 
Komitet Wykonawczy. Wydawnictwo in­
nych pism partyjnych prowadzą odnośne 
Komitety agitacyjne, względnie okręgowe, 
P°d kontrolą Komitetu Wykonawczego.

Jedynie kongres krajowy ma prawo 
Pznać pismo istniejące za organ partyjny. 
Kedaktorćw pism partyjnych zatwierdza

„ N A P R Z Ó D *

zarząd partyjny, po zasiągnięciu opinii 
odnośnego komitetu miejscowego, względnie 
okręgowego.

Wydawnictwo broszur i „Latarni14 pro­
wadzi, względnie kontroluje, komitet wyko­
nawczy.

Ewentualne nadwyżki dochodów z pism 
i wydawnictw partyjnych, wpływają do 
funduszów partyjnych.

*
* *

Obrady nad statutem partyjnym zajęły 
całe popołudniowe posiedzenie pierwszego 
dnia obrad, które zakończyło się o godz. 
pół do 9 wieczorem.

Posiedzenie przedpołudniowe w niedzielę 
zaczęło się o godz. 9 rano. Przewodniczy 
tow. K u r o w s k i .

Referent tow. N a c h e r  przedkłada dal­
sze wnioski do punktu „organizacya i agi­
tacya*.

Uchwalono wniosek referen ta:
„Dotychczas praktykowanych konferen- 

eyj krajowych zwoływać nie wolno*.
Tow. D a s z y ń s k i  wyjaśnił odnośnie 

do tej uchwały, że za uchwały ewentual­
nych narad lub ankiet zwoływanych przez 
zarząd partyjny, bierze zarząd partyjny 
całą odpoMesIzialnóŚć na siebie.

Bez dyskusyi uchwalono wniosek komi­
tetu wykonawczego:

„Zjazd uznaje utworzenie posady sta­
łego sekretarza Komitetu wykonawczego 
za konieczne i poleca Komitetowi wyko­
nawczemu, aby jak  najprędzej posadę tę 
utworzył. “

Referent tow. N a c h e r  przedkłada na­
stępujący wniosek Komitetu wykonaw­
czego :

„Zjazd wyraża przekonanie, ze jakakol­
wiek łączność organizacyjna z polityczne- 
mi, zawedowemi, lub humanitarnemi orga- 
nizacyami nie należącemi do partyi so­
cyalno-demokratycznej, jest możliwą jedy­
nie na podstawie uchwał kongresów partyi, 
a Komitetowi wykonawczemu przysługuje 
prawo kontrolowania związków luźnych i 
przejściowych w celu ochronienia klasy ro­
botniczej od błędów i szkód płynących 
z mylnej polityki czynników przed robo­
tnikami nie odpowiedzialnych. “

Tow. R e g e r  (Mor. Ostrawa) prosi, 
aby kongres odrazu jasno oświadczył się, 
do jakiclito stow. humanitarnych i zawo­
dowych nie wolno należeć socyalnym de­
mokratom. Towarzystwa takie jak „Uni­
wersytet ludowy*, „Tow. Szkoły ludowej11, 
„Tow. Ratunkowe11, rozmaite stowarzy­
szenia naukowe lub czysto fachowe nie 
mogą przecież podpadać pod ten przepis. 
Nie możemy się oddzielać chińskim murem 
od całego kulturalnego życia naszego spo­
łeczeństwa.

Tow. M o k ł o w s k i  (Lwów) zgadza się 
na to zapatrywanie.

Tow. S ł o w i k  (Wiedeń): 50.000 Po­
laków we Wiedniu pozbawione są możno­
ści posyłania swych dzieci do szkoły z ma­
cierzystym językiem wykładowym. Jeżeli 
chcemy uzyskać dla naszych dzieci szkołę 
polską, to musimy w tym celu łączyć się 
poniekąd nawet z najbardziej przeciwnemi 
nam grupami ludzi. Zgadzając się na współ­
działanie z takimi ludźmi, wryraźnie za­
strzegliśmy się, że współdziałanie to mo­

żliwe tylko na polu humanitarności i o- 
światy, lecz nigdy w politycznych spra­
wach i że przede w^zystkiem zasady nasze 
zachowujemy nienaruszone.

Tow. dr. S e i n f e l d  (Stanisławów) wita 
z zadowoleniem wniosek egzekutywy.

Tow. D a s z y ń s k i  (Kraków). Inne par- 
tye nie mają właściwej organizacyi par­
tyjnej j politykę uprawiają w stowarzysze­
niach, statutowo niepolitycznych. Tylko na­
sza partya jest zmuszona do jawnego zor­
ganizowania. Może się zdarzyć, że w ja- 
kiernś towarzystwie burżuazyjnem, dotąd 
postępowem, objawią się prądy wsteczne, 
lub wprost antysocyalistyczne. Nie chcemy 
zabraniać towarzyszom partyjnym należe­
nia do stowarzyszeń humanitarnych lub 
t. p., lecz chcemy, aby w danym wypadku 
zarząd partyjny miał prawo przestrzedz 
towarzyszy i powiedzieć: „Występujmy
z tego towarzystwa!*

Tow. Mo k ł o ws k i  (Lwów) żąda, aby 
ustęp ten nie obowiązywał dla Wiednia 
i Budapesztu.

Tow. M i s i o ł e k  (Kraków) sprzeciwia 
się temu.

Tow. L o w e n h e r z  sądzi, że wystarczy 
jeżeli będzie postanowione, że „jakakolwiek 
łączność organizacyi partyjnej z połitycz- 
nemi organizacyami nie należącemi do par­
tyi soe.-dem. jest zakazaną11; poleca od­
powiednią poprawkę.

Tow. N a c h e r  jest zdania, że w danych 
okolicznościach nawet należenie do orga­
nizacyi wprost nam wrogich jest potrze- 
bnem.

Po przemowach tow. D a s z y ń s k i e g o ,  
S ł o w i k a ,  L o r e n z a  (Ottynia) i R y ­
c h l i c k i e g o  (Sclioduica) u c h wa l o n o  
wniosek komitetu wykonawczego z popra­
wką tow. Lówenherza, w następującem 
brzmieniu:

„Zjazd wyraża przekonanie, że jakakol­
wiek łączność organizacyjna organizacyi 
partyjnej z politycznemi organizacyami nie 
należącemi do partyi socyalno-demokraty­
cznej, jest możliwą jedynie na podstawie 
uchwał kongresów partyi, a wogóle Za­
rządowi partyi przysłużą prawo kontrolo­
wania związków luźnych i przejściowych 
w celu ochrouienia klasy robotniczej od 
błędów i szkód płynącyoh z mylnej poli­
tyki czynników przed robotnikami nie od­
powiedzialnych.11

Następnie uchwalono wniosek komitetu 
wykonawczego z poprawką tow. dra Sc h o -  
r  a (Kołomyja).

„Kongres uchwala: Poleca się towarzy­
szom partyjnym zakładanie politycznych 
stowarzyszeń socyalno-demokratycznycli dla 
poszczególnych okręgów V kuryi. Stowa­
rzyszenia te mają być nietylko środkiem 
organizacyi, lecz głównie przez omawianie 
wszystkich spraw publicznych na zgroma­
dzeniach szerzyć zasady socyalnej demo- 
kracyi i przez dyskusyę kształcić towa­
rzyszów teoretycznie w socyalizmie nauko­
wym.

Stowarzyszenia zawodowe są znakomi­
tym środkiem organizowania społecznego i 
politycznego wychowania robotników.* 

Uchwalono wniosek referenta tow. Na- 
cher a :
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„Tylko te organizacye partyjne są do­
puszczone do udziału w wyborach partyj­
nych, które są, członkami organizacyi za­
wodowej w myśl uchwały państwowego 
kongresu zawodowego.“

Tow. S ł o w i k  (Wiedeń) uzasadnia 
wniosek wiedeńskich towarzyszy o utwo­
rzenie we Wiedniu posady stałego polskie­
go agitatora.

Tow. D a s z y ń s k i  popiera gorąco ten 
wniosek, lecz prosi, aby uchwała, nie miała 
tonu kategorycznego. Uchwalono:

Kongres uchwala osadzić stałego pol­
skiego agitatora w Wiedniu i poleca egze­
kutywie krajowej, by tę uchwałę za poro­
zumieniem z centralnym zarządem party j­
nym w Wiedniu w miarę możności w jak 
najkrótszym czasie wykonała.

Nad wnioskiem o utworzenie nowych 
okręgów agitacyjnych, oprócz istniejących 
obecnie czterech, przeszedł kongres do po­
rządku dziennego.

Tow,. R e g e r  (M. Ostrawa) stawia r e ­
z o l u c y ę :

„Komitet wykonawczy obowiązany jest 
wszystkie ważniejsze uchwały podawać do 
wiadomości zamiejscowych członków za­
rządu partyjnego". U e h w a l o n o .

Wnioski tow. S z p a k a  (Lwów) i S t  e n 
g l a  (Lwów), żądające urządzenia kursów 
naukowych i szkoły dla agitatorów, ode­
słano do komitetu wykonawczego. Wniosek 
tow. S c h l e c h t e r a  (Tarnopol) żądający, 
aby komitety partyjne na każde żądanie 
towarzyszów prowineyonalnyeh wysyłały 
referentów, odesłano do komitetów okrę 
gowych, i  obowiązkiem stosowania się do 
tego życzenia. Nad wnioskiem o wydanie 
programu partyjnego przechodzi się, ze 
względu na zbliżającą się zmianę progra 
mu partyjnego, do porządku dziennego.

Tow. R y c h l i c k i  (Sehodnica) stawia 
imieniem organizacyi borysławskiej wnio­
sek, aby kongres wyznaczył tow. W i t y -  
k a na agitatora dla Borysławia. Wniosek 
ten popierają w zasadzie tow. A 1 e k s a n- 
d r  o w i cz(B orysław ),N acli e r , D a s z y ń -  
s k i .  Tow. Daszyński zwraca jednak uwa­
gę, że nie można rozporządzać niczyją 
osobą i dlatego nie można rozkazać tow. 
W  i t, y k o w i, aby się osiedlił w Borysła­
wiu. Tow. W ityk dziękuje za zaufanie 
i oświadcza, że po porozumiezin się z Za 
rządem ruskiej partyi socyalno-demokraty­
cznej i komitetami miejscowym i okręgo­
wym gotów uczynić zadość życzeniu towa­
rzyszy w Borysławiu.
W n i o s e k  m ł o d z i e ż y  k r a k o w s k i e j :  

„Z nwagi na znaczną ilość głosów chłop­
skich padających przy wyborach na kan­
dydatów socyalistycznych, poleca się po­
szczególnym komitetom partyjnym, zająć 
się gorliwiej agitacyą wśród ludności chłop • 
skiej zwłaszcza urządzaniem sejmików 
relacyjnych;" uchwalono przez aklamacją.

Tow. M a n t e l ,  imieniem komisyi wery­
fikacyjnej, stawna wniosek o uznanie wszy­
stkich mandatów, z wyjątkiem delegata 
boleehowskiego. Mandaty wszystkie uznano, 
sprawę delegata boleehowskiego odesłano 
do posiedzenia poufnego, które odbyło się 
popołudniu. (Na posiedzeniu poufnem uchwa­
lono wniosek: Mandat delegata z Bolecho­
wa zawiesza się, sprawę samą zaś odsyła

się do Zarządu partyjnego celem zbadania 
jej).

Do komisyi dla ułożenia listy kandydat 
tów do Zarządu partyjnego wybrano: tow. 
Daszyńskiego, Mokłowskiego, Sehifflera, 
A. Moslera i Kulmana.

Przewodniczący odczytuje telegramy na- 
deszłe na kongres: „Serdeczne życzenia, 
pozdrowienia Zjazdowi, Komitet zagrani­
czny P. P . S. w Londynie." (Długotrwałe 
okiaski i brawa). — Z K r a k o w a :  „Mło­
dzież socyalistyczna zebrana na Kongresie 
w dniu 29 czerwca przyłącza się z całego 
serca do obrad 7 sesyi sejmu ludu robo­
czego." (Huezne oklaski). — Od tow. 
w W i e d n i u ,  od i n t r o l i g a t o r ó w  
w Krakowie, od rob. s z e w s k i c h  w Kra­
kowie.

Tow. D a s z y ń s k i  stawia wniosek, 
aby prezydyum Zjazdu listownie podzięko­
wało wszystkim towarzyszom za ich ży­
czenia, a na Zjazd młodzieży w Krakowie 
wysłało telegram z życzeniami. Przyjęto 
przez aklamacyę. —  Na tem przerwano 
obrady o godzinie 1-szej popołudniu.

Zjazd maturzystów.
D ru g i dz ień  ob rad  Z jazd u  ab itu - 

ry e n tó w  rozpoczą ł się odczy tan iem  
sy m p a ty czn eg o  i tch n ąceg o  m łodzień­
czą w erw ą i ciep łem  lis tu  p. E d . L  i- 
b a ń s k i e g o  i l is tu  p rof. L u t o ­
s ł a w s k i e g o ,  k tó ry  b u dził w esołość 
n aw e t u  zw olenn ików  „ d y k ta to ra  w y­
chow an ia  n a ro d o w eg o ". U stęp  zaw ie­
ra ją c y  w ycieczkę  p rzec iw  socyalizm o- 
w i, p rz y j ę |o  a u d y to ry u m  iro n iczn y m  
śm iechem .

D o d ru g ieg o  p u n k tu  obrad: Z a d a ­
n i a  k o b i e t y  n a  u n i w e r s y t e c i e  
n a  t l e  o b o w i ą z k ó w  o b y w a t e l ­
s k i c h  m ł o d z i e ż y " ,  p rzem aw ia ła  
akad. H  o r o  w i t z ó w n a .  M ów czyni 
ob ję ła  re fe ra t  w  o sta tn ie j chw ili po 
cofnięciu  teg o ż  p rzez  ab it. K aszn icó - 
w nę, sk ruszoną, po  pe łn em  n ie ta k tu  
i  p row okacy i p rzem ów ien iu  narodo- 
w ych-dem okra tów  p p . Grościckiego i 
b r. P u sz e ta  — i d la teg o  re fe re n tk a  
n ie  s ta ra  się o w y czerp u jące  p rz e d ­
staw ien ie  kw esty i, lecz p o p rzes ta je  
n a  zazn aczen iu  ak tu a ln o śc i usiłow ań , 
zm ierza jący ch  do w y tw o rzen ia  n a  sto ­
su n k ach  serdecznej p rz y ja ź n i ko leżeń­
stw a  o p arteg o  w sp ó łp raco w n ie tw a ko­
b ie ty  w  życiu  społecznem . S to su n k i 
m iędzy  m łodzieżą  żeńską  i m ęską  w  
ko lon iach  z a g ra n ic zn y c h  m ias t u n i­
w ersy teck ich , gdzie  oddalen ie  od k ra ju  
łączy  obie s tro n y  g ro m ad n ie  w ęzłam i 
zaży łe j, serdecznego  c iep ła  pełnej*przy­
ja ź n i i w spólnej p racy , m ogą służyć 
za  w zór. A  trz e b a  kon ieczn ie  sp ro w a­
dzić zm ian ę  n a  lepsze. D la teg o  też  w 
m iejsce rezo lucy i w y ra ż a  re fe re n tk a  
życzen ie, ab y  uczestn iczk i w iecu, o- 
trz ą sa ją c  się z do tychczasow ej a p a ty i 
i b ierności, ja k a  je  cechuje  w  życiu  
pub licznem , ro zw in ę ły  ży w ą  d yskusyę  
n a d  środkam i teg o  p rzeo b rażen ia  dro- 
bnom ieszczańskiej k o b ie ty  g a licy jsk ie j 
w  k o b ie tę  eu ro p e jsk ą , św iadom ą sw ego 
s tan o w isk a  i  z ad ań  społecznych .

W  dysk u sy i n ad  p rzem ów ien iem  
re fe re n tk i z a b ra ła  g łos tow . K a c z a ­
n o w s k a ,  zw raca jąc  się z p ro śb ą  do 
s tu d y ju jący ch  kob ie t, ab y  n ie  zaskle; 
p ia ły  się w  n au ce  un iw ersy teck ie j 1 
d y le tan ck ie j p ra c y  w  akadem ickich 
stow arzyszen iach . Glorącemi słow y i 
z zap a łem  znam ionu jącym  zrozum ienie  
i znajom ość n ęd zy  k o b ie t-p ro le ta ry li­
szek, w z y w a  uczestn iczk i z jazd u  do 
zb liżen ia  się p rzy jac ie lsk ieg o  do tych  
sm u tn y ch  ofiar k ap ita lizm u , do n iesie ­
n ia  im  św ia tła  se rdecznego , podan ia  
rą k  i u sz lach e tn ien ia  ich  bezm iernych  
cierp ień . (B urzliw e oklaski).

P o  p rzem ów ien iu  akad. P l a s n e r a  
i p . R e i  e h  e r , k tó ra  tłu m aczy ła  le k c e ­
w ażen ie  p ra c y  kobiet, n ie rozum ien iem  
z ich  s tro n y  swej godności i n izk im  
poziom em  w yk sz ta łcen ia , z ab ie ra ją  głos 
ab it. K a w e c k i ,  ab it. F e n  d l  e r, D r. 
K u n i c k i  i akad . H e r b a c z e w s k i .  
A kad. K o s z u t s k i  w y s tę p u je  p rz e ­
ciw  w stecznem u o g ran iczen iu  p o s łan ­
n ic tw a  k o b ie ty  do obow iązków  m atk i- 
w ychow aw czyn i.

W  końcu  zab ie ra  g łos p. D r. D a -  
s z y ń s k a - G lo l iń s k a ,  w y raża jąc  p rz e ­
konan ie , że godzen ie  sp rzeczn y ch  e le ­
m en tów  czy  to  w  rodzin ie , czy  też  
n a  szerszej a ren ie  b y ło  zad an iem  ko ­
b ie ty  w czorajszej; k o b ie ta  now oczesna 
to  ty p  in n y , w zorem  je g o  K la ra  Zet- 
k in  i L iii  B rau n , w y b itn e  dz ia łaczk i 
w em an cy p acy jn y m  ru ch u  społecznym . 
Z b liżen ie  się do n as  k o b ie ty -p ro le ta - 
ry u szk i je s t  obow iązkiem  m łodzieży 
żeńskiej, po jm u jącej pow ażn ie  swe 
zad an ia , bo teg o  n ie  za s tąp i an i k siąż ­
k a  an i teo ry jk a , an i ż a d n a  dyskusya . 
A  to  n a  te j d rodze  b y łoby  w stęp n y m , 
bezpośredn im  rezu lta tem . P o  p rzem ó ­
w ien iu  akad . H o ro w itzó w n y  odroczono
obrady o godz. 12 do 2 popoł.

*
* * ,

W e wczorajszem naszem sprawozdaniu
z wiecu maturzystów wkradła się pomyłka 
drukarska, mianowicie w przemówieniu 
abit. D r o b n e r a  zamiast „profesor P ie­
niążek zmuszał do podpisów" ma być „stu­
dent Pieniążek zmuszał do podpisów".

Kongres ludowców.
T arn ó w , 30 czerw ca.

Przy udziale około 500 włościan i 
inteligencyi z 26 powiatów galicyj­
skich rozpoczął dziś kongres ludow­
ców swe obrady. Na sali widać było 
prawie wszystkich posłów sejmowych 
i parlamentarnych stronnictwa ludo­
wego, między nimi też świeżo przy­
byłego do stronnictwa p. K u b i k a .

Dnia 29 czerwca odbyły się poufne 
obrady rady naczelnej, na której w y­
brano dotyczące komisyę, a właściwe 
obrady kongresu dziś się rozpoczęły. 
Po przywitaniu delegatów przez p. 
R e w a k o w i c z a ,  przedstawił p. Sta-  
p i ń s k i  projekt organizacyi stronni­
ctwa. Na czele tegoż stać mają na­
stępujące władze: K o n g r e s ,  co 6 
lat zw oływ any; r a d a  naczelna, w y­
bierana przez kongres, a składająca 
się z dwóch delegatów każdego po-
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^latu, z ty luz mężów zaufania, z re­
daktorów pism partyjnych i posłów; 
fialej w y d z i a ł  t e j ż e  r a d y  (22 
całonków) i k o m i t e t  w y k o n a w ­
c y ,  z 5 mężów złożony, z których 
trzech • mieszkać ma w siedzibie ko- 
hiitetu.

Referat o p r a w n o p a ń s t w o w e m  
s t a n o w i s k u  G a l i c y i  wygłosił re­
daktor W y s ł o u c h .  Podniósł upośle­
dzenie Galicyi w porównaniu do in­
nych krajów Austryi, szczupłość kom- 
Petencyi ustawodawczej sejmu, brak 
odpowiedniej reprezentacji Polaków 
W ciałach wykonawczych, brak ustaw 
trwale określających nasze prawa ję­
zykowe, nietroszozenie się rządu o 
sprawy naszego szkolnictwa (vide gi- 
touazyum cieszyńskie) i zaniedbanie 
supełne przemysłu galicyjskiego, że 
hadwyżka przywozu ponad wywóz 
sprawia ubytek sił ekonomicznych 
kraju. Jako sposób usunięcia tych 
krzywd uważa mówca jak najrozle- 
glejszy samorząd „Galicyi i Lodome- 
ryi z W. Ks. Krakowski em“ i to wraz 
z Śląskiem, sprzeciwia się jednak prze 
połowieniu Galicyi na część polską i 
fusińską, w przekonaniu, że Rusini 
w tak rządzonej Galicyi za pośredni­
ctwem. kuryj narodowych znajdą za­
spokojenie swych potrzeb narodowych.

Przedkłada następnie rezolueyę:
Żądamy:
a) u s a m o d z i e l n i e n i a  k r ó l e ­

s t w a  G a l i o y i  i L o d o m e r y i  z 
W. Ks. K r a k o w s k i e m  do granic, 
zakreślonych wnioskiem sejmowym 
Franciszka Smolki, na dniu 22 sier­
pnia 1868 przedłożonym, t.j.  t a k i e ­
g o  s t a n o w i s k a  w m o n a r c h i i ,  
j a k i e  ma  k r ó l e s t w o  w ę g i e r ­
s ki e .

b) rozgraniczenia z wolą ludno­
ści c z e s k i e j  c z ę ś c i  Ś l ą s k a  od  
p o l s k i e j  i połączenia tej ostatniej 
z Galicyą; zanim zaś to nastąpi — 
Uszanowania praw narodu polskiego 
Ua Śląsku;

c) jako podstawę rzetelnego samo­
rządu naszej dzielnicy, — r ó w n e g o ,  
p o w s z e c h n e g o ,  b e z p o ś r e d n i e ­
g o  p r a w a  w y b o r c z e g o  do  sej -  
tttu, i aby ta uniwersalna łączność 
Urządzeń samorządnych z prawami 
obywatelskiemi stanowiła fundamen­
talne postanowienie statutu krajowego. 
W dyskusyi pos. B o j k o  sprzeciwia 
się roztrząsaniu tej kwestyi obecnie, 
jako przedwczesnemu i sądzi, że po­
winna je poprzedzać dyskusya w pra­
sie. Stapiński energicznie odpiera za­
rzuty Bojki, twierdząc, że trzeba raz 
o większych, zasadniczych sprawach 
obradować.

Rezolueyę Wysłoucha popierają pp. 
Studnioki, pos Średniawski (który żali 
się na zamykanie granic dla bydła 
galicyjskiego, które wskutek tego spa­
dło na cenie), dr. Szaflarski, który po­
piera żądanie powszechnego głosowa­
nia do sejmu i uprzemysłowienia Ga- 
bcyi i sądzi, że ono nie jest tak tru­
dne, gdyż praca robotnika jest u nas

tańsza od maszyny, to też potrafimy 
skutecznie konkurować z innymi kra­
jami (!) Winkowski zwalcza energi­
cznie wniosek Bojki, który też upada ; 
a większość (nie bardzo liczna) oświad­
cza się za wnioskiem referenta.

Poczem referuje dr. W i n k o w s k i  
„o sytuacyi politycznej i naszym sto­
sunku do innych stronnictw w kraju.
a w szczególności do Zjednoczenia 
stronnictw ludowych i do Koła pol­
skiego.

Mówca wspomina o owych różnych 
opozycyonistach, którzy wstępowali 
do Koła polskiego, by je naprawić, 
ale sami w niem utonęli, jak w stu­
dni, polemizuje z pos. Bojką, który 
wczoraj na posiedzeniu Rady naczel­
nej radził wstąpić do Koła, gdyż sami 
sobie nie dadzą rady w parlamencie; 
twierdzi, że choćby nic się nigdy nie 
odezwali, to lepsze to, niż wstąpienie 
do Koła, bo sami mogą przynajmniej 
wnosić mterpelacye.

Przedkłada następnie dwie rezolu­
cye, z których pierwsza wyraża prze­
konanie, że posłowie ludowi w „Kole 
polskiem na o be e n e m  s t a t u c i e  
o p a r t e m",  nie mogliby skutecznie 
pracować dla stronnictwa i dlatego 
potępia pomysł złączenia się posłów 
ludowych z Kołem w o b e c n y c h  
w a r u n k a c h ;  druga zaś konstatuje, 
że „samo przystąpienie 4 posłów ehrze- 
ścij« ńsko~lu do wy oh do Koła polskiego, 
dokonane bez wiedzy i zezwolenia 
ogółu członków tego stronnictwa, n ie  
z r y w a  zgody lu d  u,u uznaje jednak, 
że „wstąpienie to u n i e m o ż l i w i ł o  
t y m  p o s ł o m  i i ch z w o l e n n i k o m  
w s p ó ł d z i a ł a n i e  z e  s t r o n n i ­
c t w e m  l u d o w e m  w pracy n&d 
urzeczywistnieniem wspólnego pro­
gramu, a zwłaszcza tego ustępu pro­
gramu, który odnosi się do zwalcza­
nia żywiołów reakcyjnych, ludowi nie­
życzliwych we wszystkich dziedzinach 
życia publicznego i na arenie parla­
mentarnej.

W dyskusyi pos. K u b i k  namiętnie 
uderza na Koło i gorąco przemawia 
za niewstąpieniem do Koła, oświad­
czając, że on osobiście pod żadnym 
warunkiem do Koła nie wstąpi, choć­
by inni wstąpili

Wywołany przez przewodniczące­
go, wstępuje na trybunę p. Bojko jak 
na ścięcie. Broni słabo sprawy wstą­
pienia do Koła, a przemówienie jego 
przyjęli obecni głuehem milczeniem; 
następnie długi szereg włościan z ró­
żnych powiatów przemawiał przeciw 
połączeniu, się z Kołem; z słów ich 
prostych, okraszonych dowoipnemi po­
równaniami, przebijała się niechęć do 
stańczyków, żal do tych różnych „przy­
wódców*, co lud zdradzali, i silna wo­
la niełączenia się z szlachtą p o d  ż a ­
d n y m  w a r u n k i e m .

Delegaci zaś z „inteligencji* wpra­
wdzie także przemawiali przeciw wstą­
pieniu, dopuszczali jednak tę ewen­
tualność, jeżeli statut będzie zmienio­

ny, jeżeli wybory odbędą się legal­
nie i t. ,d.

Przy głosowaniu wniosek Bojki i 
Krempy, by o tej kwestyi rozstrzy­
gnęli w y b o r c y  k a ż d e g o  z p o ­
s ł ó w ,  u p a d ł  j e d n o g ł o ś n i e ,  po­
czem przyjęto wniosek referenta.

Wreszcie wybrano radę naczelną i 
zamknięto obrady.

K R O N I K A .
KaltRntłjarayk h is ło r p e iH y ,  2 lipca. 

1669. Elekeya króla Michała Wiśniewskiego. — 
1724, Klopstock, poeta niemiecki, urodził się — 
1778. Jan Jakób Rousseau umiera. — 1820. 
Rewolucya w Neapolu. — 1876. Serbia wydaje 
wojnę Tureyi. — 1893. Zamach na Pobiedono­
scewa w Petersburgu.

Eksportaeya zwłok dra Ferdynanda 
Weigla na dworzec kolei we Lwowie od­
była się w niedzielę dnia BO czerwca br. 
Zanim żałobny orszak z domu przy ulicy 
Kochanowskiego L. 64  wyruszył, żegnali 
zmarłego przemówieniami imieniem Koła 
polskiego J a w o r s k i ,  a imieniem Klubu 
demokratycznego poseł R o m a n o w i e  z. 
Przed trumną na rydwanie złożono mnó­
stwo wieńców od instytucyi, przyjaciół po- 
lityczuych i rodziny zmarłego.

Za karawanem podążała najbliższa ro­
dzina, następnie marszałek krajowy hr. Ba- 
deni, namiestnik hr. Piniński, posłowie sej­
mowi i do rady państwa, prezydent Mała­
chowski, wiceprezydent Michalski, liczne 
grono przyjaciół i znajomych zmarłego, 
oraz tłumy publiczności. Żałobny orszak 
przybył na dworzec około godziny 7, gdzie 
zwłoki do przygotowanego wagonu złożono.

Pogrzeb w Krakowie odbędzie się we 
wtorek rano kosztem miasta —  co uchwa­
liła rada miejska na nadzwyczajnem posie­
dzeniu. W czasie pogrzebu przemawiać bę­
dą : imieniem miasta prez. F  r i e d 1 e i u, 
imieniem posłów p. R o t t e r ,  p. S c h w r z  
jako reprezentant Izby handlowej, oraz dr. 
L i s o w s k i  imieniem Izby adwokackiej.

Katastrofa budowlana, która wydarzy­
ła się w Krakowie przy ul. Basztowej dn. 
28 czerwca br., pociągła już za sobą w 
ofierze drugie życie ludzkie. Mianowicie 
robotnica Małgorzata Ce pus ka ,  która od­
niosła złamanie podstawy czaszki, z m a r ­
ł a  w szpitalu dn. 30 czerwca. Inni chorzy 
mają się nieco lepiej i jak  twierdzą leka­
rze jest nadzieja utrzymania ich przy ży­
ciu Mimo zapewnień Laskowskiego w „Cza­
sie", iż wina za katastrofę spada n i za­
bitego robotnika Dykasa, okazuje sig, że 
katastrofie wi n i e n  j e s t  p r z e d e ws z y s t -  
k i e m b r a k  n a d z o r u ,  jaki potrzebnym 
jest przy układaniu gzymsów.

Festyn akademicki. Dnia 7 lipca b. r. 
urządza Czytelnia akad. imienia A. Mickie­
wicza w Krakowie wielki festyn w parku 
prof. dra Jordana, na dochód Sanatoryum 
akad. w Zakopanem dla piersiowo chorych 
biednych kolegów.

Część dochodu przeznaczono również ua 
cele Czytelni. Łaskawe datki i fanty nad­
syłać prosimy do Czytelni akad. (Kraków, 
Rynek 22) na ręce skarbnika komitetu.

Pośpiech poczty krakowskiej jest cza­
sem tale zachwycający, iż warto na po­
chwalę tego urzędu przytoczyć pa"ę faktów,
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świadczących o sprężystości i energii, z 
jaką  poczta krakowska załatwia przesyłki. 
A mianowicie: dn. 29  czerwca w sobotę 
w nocy wysłano ze Lwowa do Krakowa, 
do naszej redakcyi list „express“ , który 
powinien był przyjść do redakcyi najpóźniej 
dn. 30 czerwca br. p o p o ł u d n i u .  Tym­
czasem poczta listu tego zupełnie n ie  d o ­
r ę c z y ł a  i dopiero trzeba było na drugi 
dzień 1 bm. rano p o l i s t ó w n a  p o c z t ę  
p o s y ł a ć .

W  niedzielę dn. 30 czerwca br. wysłano 
również do naszej redakcyi z Tarnowa list 
„expres'ś“ , który przyszedł do Krakowa 
n a j p ó ź n i e j  o k o ł o  g o d z .  5 r a n o  i 
powinien był natychmiast być doręczonym; 
tymczasem list ten doręczono nam dopiero 
około godz. 11 przed południem, a więc 
6 g o d z i n  t r z e b a  b y ł o ,  by poczta 
krakowska list „express“ mogła doręczyć. 
Listy zwyczajne przyszły o w i e l e  p r ę ­
d z e j ,  bo o godz. 8  rano.

Komu więc zależy na tem, by listy jego 
przez pocztę krakowską na czas były do­
ręczone, nie powinien nigdy pisać na nich 
„express“ , gdyż poczta krakowska uważa 
to za wskazówkę, iż list należy doręczyć 
o c a ł y  d z i e ń  p ó ź n i e j .

Wśród sfer lekarskich we Lwowie 
wywołało ogólne niezadowolenie mianowa­
nie dyrektorem szpitala powszechnego dra 
S t a r z e w s k i  ego , brata redaktora „Cza­
su a siostrzeńca dra C z y ż e w i c z a ,  któ­
ry podobno miał w tym celu zrezygnować, 
aby zrobić miejsce dla dra Starzewskiego.

Wiec Izb lekarskich zajmuje się, jak 
donoszą z Wiednia, wnioskiem, uchwalo­
nym jnż przez wszystkie Izby lekarskie, 
aby, podobnie jak Izby handlowe i prze­
mysłowe, miały one prawo wybierać po je ­
dnym pośle do Rady państwa.

W Pradze odbyła Się wielki zjazd so­
kołów, na który dotąd zjechało około 15.000 
uczestników z Czech oraz z innych kra­
jów słowiańskich. Przybyło także sporo 
przedstawicieli franenskieh towarzystw gi­
mnastycznych. Polskich sokołów przyje­
chało kilkuset, z prezesem Związku drem 
Fiszerem na czele.

Spisek na życie króla włoskiego. Dzien­
niki włoskie donoszą z Lugano, że miano 
odkryć tam spisek na życie króla W iktora 
Emanuela.

Panama w  berlińskim świecie arty ­
stycznym ? Znany rzeźbiarz berliński Rein­
hold Begas — twórca odsłoniętego nie­
dawno w Berlinie pomnika Bismarcka — 
zamieścił w zeszłym tygodniu w „Loeal- 
Anzeigerze" artykuł, pełen uszczypliwych 
uwag o wystawie wiedeńskiej seeesyi. Na 
tę zaczepkę odpowiedział niebawem w „Leip- 
ziger Tagbl." głośny malarz Maks Klin­
ger, nazywając zapatrywania Begasa „spe- 
cyalnością berlińską" i zwracając jego u- 
wagę na inną artystyczną specyalność ber­
lińską, mianowicie — na „berlińskich a r­
tystów od testamentów*. Klinger twierdzi, 
że tego rodzaju specyaliści namawiają lu­
dzi bogatych do składania ofiar i zapisów 
na cele artystyczne, a pieniądze potem roz- 
trwaniają. W  ten sposób miano wyłudzić 
w ostatnim dziesięcioleciu około 2 milionów 
marek, na co Klinger posiada jakoby do­

wody, znając nawet nazwiska tych arty­
stów... dwojakiego kunsztu.

Oczywiście wywołało to wielkie wzbu­
rzenie w berlińskim świecie artystycznym. 
Z wielu stron domagają się od Klingera 
bliższych wyjaśnień.

Z kraju hakatyzmu. Jak  donosi prasa 
poznańska, przed Izbą karną w Poznaniu 
toczył się ponownie proces przeciw b. od­
powiedzialnemu redaktorowi „Pracy", p. 
Siemiątkowskiemu, za rzekomą obrazę, któ­
rej się prokuratorya dopatrzyła w artykule 
poświęconym uwięzieniu panny Janiny 0- 
mańkowskiej, za prywatne uczenie dzieci 
języka polskiego. W pierwszym procesie 
skazany został pan S. na 1 y a roku wię­
zienia. Sąd rzeszy wyrok skasował i spra­
wę do ponownego rozpatrzenia przekazał 
tej samej Izbie karnej, która p. Siemiąt­
kowskiego skazała za inkryminowany a r­
tykuł na 8  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a .  Na 
wniosek prokuratora zatrzymano go zaraz 
w więzieni n.

Przegląd społeczny.
Pomocnicy fryzyerscy w  K rakow ie  

odby li d n ia  27 bm. w ieczorem  poufne 
zgrom adzen ie , n a  k tó rem , po  p rzem ó ­
w ien iach  tow . S u łczew sk ieg o , d ra  
W einsberga  i in n y ch , uchw alono  n a ­
stępującą, rezo lu cy ę :

„Z grom adzen i w  dn iu  27 czerw ca 
1901 r . ro b o tn icy  fry zy e rscy  uchw a­
lają, ro zw in ąć  ja k  n a jen e rg iczn ie jszą  
ag itacy ę , celem  p o zy sk an ia  m ożliw ie 
najw iększej ilości członków  d la  ju ż  
is tn ie jące j o rgan izaey i, w  p rzek o n an iu , 
że  ty lk o  jed n o ść  i  so lidarność p ro w a­
dzą  do p o p raw y  b y tu  robo tn ik ó w ."

Sejm galicyjski.
(Telefonem).

LWÓW, 1 lipea. Dzisiejsze posiedzenie 
sejmu rozpoczęło się o godz. 11 przedpo­
łudniem. Przed przejściem do porządku 
dziennego marszałek hr. B a  de  n i  poświę­
ca wspomnienie zmarłemu drowi Ferdynan­
dowi Weiglowi.

Przeciw nadużyciom wyborczym.
Następnie przystąpiono do 1 punktu po­

rządku dziennego, a mianowicie do pierw­
szego czytania wniosku posła W ó j c i k a  
o z a r z ą d z e u i e  ś l e d z t w a  w s p r a ­
w i e  n a d u ż y ć  u r z ę d n i k ó w  a d m i ­
n i s t r a c y j n y c h  p o d c z a s  o s t a t n i c h  
w y b o r ó w  do R a d y  p a ń s t w a .

Poseł W ó j c i k  w dłuższem przemówie­
niu motywuje swój wniosek, popierając swe 
wywody całym szeregiem faktów o nadu­
życiach, jakich dopuszczają się podczas wy­
borów władze administracyjne.

Mówca poddaje ostrej krytyce zachowa­
nie się starostów w czasie wyborów, przed­
stawia następnie fakt aresztowania go przez 
starostę S zez e r  b iń  s k i e g  o w Wieliczce, 
atakując gwałtownie starostę Szczerbiń- 
skiego, który ośmielił się aresztować posła, 
a nie aresztować np. C ze  c z a ,  agitujące­
go otwarcie między wyborcami.

Następnie przedstawia mówca presyę re­
ligijną wywieraną przez księży na wybor­
cach. Pewien ksiądz n ie  d a w a ł  ro z ­

g r z e s z e n i a  w ł o ś c i a n o m  za  t o,  że 
g ł o s o w a l i  na  Kr e mpę .  Mówca prote­
stuje przeciw mięszaniu religii do polityki. 
W  powiecie chrzanowskim działy się n i e ­
s ł y c h a n e  n a d u ż y c i a  na korzyść kandy­
data stańczykowskiego Wo j t y g i .  P rzed­
stawiłem tu —  woła poseł Wó j c i k  — 
t y l k o  ma ł y  p r o c e n t  ś wi ńs t w,  j a k i c h  
p o d c z a s  wy  b o r ów d o p u s z c z a l i  się 
w k r a j u  s t a r o s t o w i e  i s t r o n n i c t wo  
r z ą d z ą c e .

Marszałek przywołuje za te słowa mówcę 
do porządku.

Poseł Wójcik piętnuje w dalszym ciągu 
postępowanie takich starostów, jak  hr. 
M i c h a ł o w s k i  w Jaśle, starosta rop - 
czycki, B o b r z y ń s k i  w Drohobyczu, 
S z c z e r b i ń s k i  w Wieliczce, który od­
grażał się włościanom w ten spósób: „ J  e- 
ż e l i  b ę d z i e c i e  g ł o s o w a ć  na W ó j ­
c i k a ,  to,  j a k  d o t ą d  b y ł e m  d l a  w a s  
o j c e m ,  t a k  t e r a z  b ę d ę  l w e m " .  Mó­
wca prosi wreszcie o odesłanie swego wnio­
sku do komisyi prawniczej.

Poseł O l e ś n i c k i  popiera nader gorą­
co wniosek posła Wójcika i zaznacza, że 
w Galicyi wschodniej dzieją się jeszcze 
w i ę k s z e  n a d u ż y c i a  p r z y  w y b o ­
r a c h .

Namiestnik hr. P i n i ń s k i  usiłuje o- 
ezyszczać władze administracyjne z czy­
nionych im zarzutów. Oświadczył, iż zba­
dał wszelkie nadużycia, ponadto „ n i c  
w i ę c e j "  z r o b i ć  n i e  m o ż e  (!) Namie­
stnik oświadcza, iż aresztowanie posła 
Wójcika było z u p e ł n i e  n i e w ł a ś c i ­
we, za co też starosta, który je zarzą­
dził, o t r z y m a ł  o s t r e  n a p o m n i e n i e .  
To samo da się powiedzieć o aresztowa­
niu p. Rewakowicza, co r ó w n i e ż  z o ­
s t a ł o  o d n o ś n e m u  s t a r o ś c i e  n a ­
l e ż y c i e  w y t k n i ę t e ;  namiestnik do­
daje jednak, iż aresztowanie p. R e w a -  
k o w i e z a  n a s t ą p i ł o  w c e l n  o c h r o ­
n i e n i a  j e g o  o s o b y  (?!) Mówea pro­
testuj e przeciw tonowi mowy posła Wójci­
ka i oświadcza wkońcu, iż zarzuty podno­
szone przez posła Wójcika i Oleśnickiego 
są przesadzone. (?!)

Następnie prosi o głos ks. S t o j a ł o w ­
s k i ,  marszałek jednak oświadcza, iż mo­
że on mówić tylko w tej sprawie. Stoja­
łowski powołuje się na praktykę w parla­
mencie, gdy jednak marszałek nie pozwolił 
mu mówić zrzeka się głosu.

Posłowie R o m a n o w i c z  i J a b ł o ń ­
s k i  oświadczają się za odesłaniem wnio­
sku do komisyi, A b r a h a m o w i c z  zaś 
i hr. S t a d n i c k i  przemawiają przeciw 
odesłaniu wniosku do kom isyi; hr. Stadni­
cki wśród ironicznego śmiechu oświadcza, 
iż k o m i t e t  c e n t r a l n y  p o t ę p i a  
n a d u ż y c i a  (?!).

W  głosowaniu wniosek posła Wójcika 
został odrzucony 58 głosami przeciw 33. 
Za wnioskiem głosowali ludowcy, Rnsini, 
lewica i ks. Stojałowski.

Wniosek posła Nowakowskiego o pomoc 
dla ludności, dotkniętej klęskami elemen­
tarnemu, odesłano do Wydziału krajowego.

Wniosek posła Marjewskiego o przywró­
cenie ustawy o obrocie miewa, odesłano do 
komisyi gospodarstwa krajowego.

Wniosek rektora Niementowskiego w spra-
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Wie wyzyskania sił wodnych w kraju ode 
s^ a °  do komisyi wodnej.

Posiedzenie trwa w dalszym ciągu.

^nioski sejmowe w sprawie nauczycieli.
Lwów, 29 czerw ca. W  dn iu  wczo- 

rajszem  zg łoszone jeszcze  zo s ta ły  na- 
8tęp u jące  2 w nioski, do tyczące  oba n a ­
uczycieli. P os. M ałachow ski, R o tte r  
1 B ernadzikow sk i — o po lepszenie  
Plac n auczyc ie li ludow ych. W niosek  
ten  b rzm i:

„Sejm  po leca  W ydzia łow i k ra jo w e­
mu, ażeby  po zaciągn ięc iu  op in ii R a d y  
szkolnej k ra jo w ej o p racow ał i p rz e d ­
łoży ł sejm ow i n a  n a jb liższe j sesyi p ro ­
je k t u s ta w y  o reg u lacy i p łac  n a u c z y ­
cielskich, n a  n as tęp u jący ch  zasadach:

1. K ażd y  nauczycie] po złożeniu  
egzam inu  kw alifikacy jnego  n ab y w a  
p raw a  po poboru  p łacy  sta łeg o  n a ­
uczyciela.

2. B ez w zg lędu  n a  m iejscow ość k a ż ­
dy n au czy c ie l z egzam inem  kw alifika­
cy jnym  o trzy m u je  jed n ak o w ą  p ie rw szą  
p łacę , k tó ra  się stopn iow o podnosi 
W edług 8 ra n g , po każdych  10 la tach  
n ien ag an n e j służby. D o d a tk i p ięc io ­
le tn ie  po zo stan ą  n iezm ien ione  i m ogą 
być  za trz y m a n e  dop iero  n a  podstaw ie  
W yroku d y scy p lin arn eg o .

3. N auczyciele , p o siad a jący  egzam in  
kw aiik aey jn y , p o b iera ją  do d a tk i ą k ty -  
Walne, s to p n io w an e  w ed le  k las m ie j­
scow ości i o ile  m ożności zasto sow a­
ne  do n o rm y  trzech  n ajn iższych  ra n g  
u rzędn ików  p aństw ow ych".

P o s. R o m a n o w i c z  zaś zg łasza  
n a s tę p u ją c y  w n io sek : „Sejm  poleca
W y d zia ło w i k ra jow em u, ażeby  w  p o ­
rozum ien iu  z ra d ą  szkolną k ra jo w ą  
o p racow ał i p rzed ło ży ł sejm ow i n a  
najb liższej sesyi p ro je k t u s taw y  o p o ­
stęp o w an iu  d yseyp linarnem  z n a u czy ­
cielam i “.

Włości rentowe.
Lwów, 29 czerw ca. K om isya  d la 

w łości ren to w y ch  p rzep ro w ad ziła  w czo­
ra j dyskusyę  n ad  d rug im  p ro jek tem  
U staw y o czasow ej n iepodzielności po­
siadłości ro ln iczych  średn ich  rozm ia­
rów , k o rzy sta jący ch  z k re d y tu  re n to ­
wego.

N a w niosek  re fe re n ta  posła  P i ł a t a  
zm ien iono  s ty lizacy ę  §§ 2, 3, 4, 5 i 6, 
p rzyczem  w y w iąza ła  się d łuższa  d y ­
skusya, poczem  ca ły  p ro je k t u s taw y  
Uchwalono.

U chw alono  też , ab y  w łość ren to w a  
obejm ow ać m og ła  n a jw y że j 120 h ek t., 
Zam iast p ie rw o tn ie  60 h ek ta ró w , oraz 
z czystym  dochodem  k a ta s tra ln y m  
1.200 K , zam ias t p ie rw o tn ie  1.000 K.

Komisya administracyjna.
Lwów, 29 czerw ca. K om isya  ad m i­

n is tra c y jn a  p rzep ro w ad ziła  n a  w czo­
ra j szem  posiedzen iu  g e n e ra ln ą  ro z p ra ­
wę n ad  p rzed łożen iem  W y d z ia łu  k ra ­
jow ego o o rg an izacy i b iu ra  p o śred n i­
ctw a p raoy .

R e fe re n t poseł Z dzisław  T a r n o w ­
s k i  p rzed staw ił sp raw o zd an ie  z p ro ­
jek tem  u s taw y , odm iennym  od p rzed ­
łożenia W y d z ia łu  k raj.

Pos. W o d z i c k i  sp rzec iw ia  się, by  
b iu ra  b y ły  b ezp ła tn e .

Pos. M a ł a c h o w s k i  n ie  zgadza  
się z re fe ren tem  z pow odu, iż, z d a ­
niem  jego , za  m ało  je s t  u tw o rzy ć  b iu ­
ro w e L w ow ie i w  K rakow ie . P o w in ­
n y  się one zn a jd o w ać  w  każdem  w ięk- 
szem  m ieście. Pos. H u p k a  u sk a rża  
się n a  w ychodźtw o , pow odujące  b ra k  
ro b o tn ik a  (?) i ż ąd a  ostrze jsze j rezo lu - 
cy i p rzec iw  ag en to m  em ig racy jn y m .

S zczegółow a d y sk u sy a  odbędzie się 
na n ast.ępnem  posiedzen iu.

Telegraf i telefon.
Krwawa egzekucya podatkowa.

Praga, 1 lipca. W ach m is trz  ż a n d a r­
m ery i H a k  s e r  a, k tó ry  podczas z n a ­
nej k rw aw ej egzekucy i p o d a tk u  w  
S kalicach  k a z a ł s trze lać  do chłopa, 
o d e b r a ł  s o b i e  ż y c i e  w y strza łem  
z k a ra b in u  służbow ego. W  liście, n a ­
p isan y m  p rzed  spełn ien iem  sam obój­
stw a, donosi, że w y r z u t y  s u m i e ­
n i a  n i e  d a w a ł y  m u  s p o k o j u .

H ak se ra  pozostaw ił w dow ę z p ię­
c io rg iem  dzieci.

Sprawa Ugrona.
Budapeszt, 29 czerw ca. N a wozo- 

ra jszem  posiedzeniu  la b y  poselskiej 
odpow iadał poseł U  g r o n  n a  czynione 
m u ciężkie za rzu ty . O św iadczył, iż je s t 
n iep raw d ą , ja k o b y  żąd a ł od D elcassego 
m iliona, g dyż  o p ien iąd zach  w ogóle 
n ie  by ło  m ow y. Z re sz tą  p ien iędzy  m o­
żna  p rzy  w yborach  sp raw ied liw ie  u ży ­
wać, ale m ożna ich  też  n ad u ży  w ać do 
szacherek  w yborczych . O n chcia ł ty lk o  
założyć w ielk i b an k  i dochodów  z 'n ie ­
go używ ać  n a  cele p a r ty i. Od r. 1870 
je s t p rzy jac ie lem  F ra n c y i. P ro g ram  
je g o  p o lity czn y  zdąża  do tego , aby, 
m o c a rs tw a , położone n ad  m orzem  
Sródziem nem , p o łączy ły  się i p o w strzy ­
m ały  p a rc ie  żyw iołów  germ ańsk ich  i 
słow iańskich .

P rz y  w yjśc iu  U g ro n a  z sali sejm o­
wej zgo tow ali m u  posłow ie k le ry k a ln i 
ow acyę.

Klęska antysemitów w Algieryi.
Paryż, 1 lipca. Z  A lg ie ru  do n o szą : 

P rz y  w yb o rach  do rad  g en e ra ln y ch  
an tysem ici s trac ili w C o n stan tin e  3 
m andaty , a w  A lg ierze 1. M iędzy 
M aksem  R eg isem  a k an d y d a tem  r e ­
p u b likańsk im  p rzy jd z ie  do ściślejszych 
w yborów . R epub lik an ie  u zy sk a li w ięk ­
szość w  3 p row ineyaeh .

Sytuacya w Hiszpanii.
Madryt, 1 lipca. A gencya F a b ra  do­

n o s i: W czo ra jszy  obchód u roczystośc i 
jub ileuszow ych  p rzem in ą ł w zg lęd n ie  
spokojnie, ty lk o  w  B arcelon ie  p rz y ­
szło do w ie lk ie j dem o n stracy i an ty - 
k le ry k a ln e j. M anifestanci p rzec iąg a li 
p rzez  m iasto  — w znosząc o k rz y k i: 
„Śm ierć k le ry k a ło m ! N iech ży je  re - 
w o lu c y a :“ W śród  k ie ry k a łó w  z a p a ­
n o w ała  p an ik a . S tra ż  cyw ilna  p rz y ­
w ró c iła  spokój.

Burze.
Londyn 1 lipca. „Standard" donosi, iż 

w całej Anglii panowały w ostatnich dniach

gwałtowne burze, które w wielu miejsco­
wościach zrządziły olbrzymie szkody. W 
Portsmuth wiele ‘domów zniszczonych zo­
stało przez pioruny.

Strejki.
Budapeszt 1 lipca. Zajęci w konfekcyi 

damskiej robotnicy i robotnice uchwalili 
porzucić pracę, z tego powodu ponieważ 
żądania ich o podwyższenie płacy zostały 
przez przedsiębiorców' odrzucone.

Londyn, 1 lipca. „M orning  P o s tu d o ­
nosi z N ow ego Y orku: 20.000 ro b o tn i­
ków , z a ję ty c h  w  fab ry k ach  będących  
w łasnośc ią  „T o w arzy stw a  d la  w yrobów  
s ta lo w y ch 14 w P ittsb u rg u , uchw aliło  
r o z p o c z ą ć  s t r e j k  w  razie , g d y b y  
p rzedsięb io rstw o  n ie  uw zg lędn iło  ich 
żąd ań  w  p rzec iąg u  tyg o d n ia . Z w iązek  
ro b o tn ik ó w  m e ta lu rg iczn y ch  uchw alił 
w  raz ie  od rzucen ia  żąd ań  ro b o tn ik ó w  
p ittsb u rg sk ich , p o p rzeć  ich  w  w alce 
p rzez  rozpoczęcie  w i e l k i e g o  s t r e j k u  
w szystk ich  ro b o tn ik ó w  m eta lu rg icz  
ny ch , za ję ty ch  w  podobnych  fa b ry ­
kach.

Nowy-York. 1 lipca, Z  P ittsb u rg a  
donoszą: O dby ła  się tu  w ie lka  dem on­
s tra c y a  s tr  ej ku jący ch , w  czasie k tó re j 
p rzy sz ło  do s t a r ć  z p o l i e y a .  10 o- 
sób odniosło  l e k k i e  i c i ę ż k i e  r a n y .  
P o liey a  p rzedsięw zię ła  w iele a re sz to ­
wań.

Dżuma.
Kapstadt 1 lipca. Podczas ostatnich 

48 godzin zaszło tu 4  nowe wypadki dżu­
my w porcie Elisabeth zaś jeden wypadek. 
Ogółem zachorowało dotychczas 749 osób, 
z których zmarło 349.

Wypadki w Chinach.
Berlin, 29 czerw ca. O głoszony zo ­

s ta ł cesarsk i rozkaz  g ab in e to w y , u w al­
n ia jący  h r . W ald e rseeg o  za  zgodą 
sp rzy m ierzo n y ch  mocarstw o d  n aczel 
nego  dow ództw a n a d  w o jskam i zje- 
dnoezonem i w e w schodniej A zyi.

R achunki p a r ty jn e .
Strejk w Borysławiu:

D o c h ó d .  Stowarzyszenie górników w Neu- 
sattl 38-28 K, Personal drukarni udziałowej 
7-10, Polscy towarzysze z Frydku 2-20, Towa­
rzysze ze Stanisławowa przez Kulmana 38-42, 
Towcrzysze z Przemyśla 20-—, Towarzysze z 
Krakowa przez tow. Misiołka 37-18, Towarzy­
sze ze Stanisławowa przez tow. Kulmana 12-93, 
Towarzysze z Kołomyi 20-—, Urzędnicy „Dnie­
stru" 4-—, Towarzysze z Buczacza 16-—, To­
warzysze z Tarnopola 5-—, Stowarzyszenie roli. 
dziennych „Praca" we Lwowie 8-90, Dla wal­
czących braci Polacy z II. dzielnicy w Wiedniu 
przez tow. Słowika 10-—, Studenci z Karlsruhe 
33-12, Technicy ze Lwowa 19-65, Tow. L. we 
Lwowip 4-—, Ant. Hueber w Wiedniu 60-—, 
Towarzysze ze Schodnicy 111-53, Towarzysze 
z Drohobycza 22-80, Towarzysze z Borysławia 
106-24, Stowarzyszenie „Solidarność" w Bory­
sławiu 41‘08. Razem 618 43 K.

R o z c h ó d .  Wysyłka delegatów do Wiedzia 
70-—, Wysyłka delegatów do Lwowa 24-—, 
Telegramy i korespondeneye 89 62, Zasiłki 
434-81, Zasiłki dla uwięzionych 52-06. Razem 
670-49 K.

Z e s t a w i e n i e ,  Rozchód 670-49. Dochód 
618-43. D e f i c y t  wynosi zatem 52-06 K.

Za komitet strajkujących górników w Bory­
sławiu: Semen Witylc, przewodniczący. Nowak 
Ignacy, sekretarz. Szym ański Wojciech, Daszkie­
wicz lllco, skarbnicy.
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wyrobu W ł. Hełdowskiego
m agistra farmacyi w Krakowie

odznaczają się swą dobrocią i smakiem.
Do nabycia w  handlach i trafikach.

Próbki wysyłam darmo i opłatnie.

W
t e

$$
u
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Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych efektów bez potrą­

cenia pii*Owizyi. 544 20—45

Filia c. k. uprz. gaiic. akc, B anku h ip o te c z n e g o  w  K ra k o w ie ,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 472% za90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4% za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4V2% za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
książeczki czekowe, przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
zaliczki na p a p ie ry  w a r to ś c io w e  i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 

sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

1

i

Parowa fabryka 
wody sodowej

„Reforma" P

Posilne pożywienie

T R O P O N
wzmacniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla : 

sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro  
pon, mączki odżywczaj dla dzieci Tropon.

Mączka Z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i re­
konwalescentów.

Książka kucharska „Moderne Kraftkiiche" darmo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży 

Oest.-ung. Tropon-W erke, Wien, V lll/I, Kochgasse 3.

wyrabianej z wodociągu
pod firm ą 875 2—2

CH. HOLLANDER 

S. IMMERGLUCK
Kraków, ul. Brzozowa 10.

Pracownia blacharska W. Zabrzy 
w Nowym Sączu poszukuje jedne­
go lub dwóch czeladników, jakoteż 

dwóch chłopców do praktyki.
Z głoszen ia  na leży  w y sy łać  wprost, 

do N  Sącza. 873 2—3

S k ła d  k a p e lu s z y ,  c y l in d r ó w  
i  c z a p e k  krajowych i zagranicz. \Lq«J

poleca 891 2—8

L e o n  S t e i n b e r g
Kraków, Eloryańska 24.

w aw w i  w »

Zdolny monter
do instalacgi wodociągów

zechce się zgłosió
wraz z dowodami kwalifikacyi do 
Stowarzyszenia właścicieli realno­
ści dla spraw wodociągowych w 
biórze Towarzystwa dla kredytu 
hipotecznego i osobistego w Kra­
kowie, Rynek główny 22. Gdzie 
znajdzie zaraz na dłuższy cz-s 

zajęcie. 892 1—3

W ysowa
Zakład zdrój ;wo kąpielowy i żętyczny. 

Stacya kolei Gr y b ó w lub Gor l i c e .  
Szczawy słono-bromo-jodowo-żelazista. 

Szczawy alkaliczno-żelaziste.
Położenie górskie 525 metrów n. p. m., 
wśród bardzo pięknej lesistej okolicy, klimat 
łagodny, apteka, łazienki, poczta, muzyka. 
Niezwykła taniość mieszkań i produktów 

spożywczych. Dwie restauracye. 
Lekarz zakładowy: D r. 'Adam Piotrowski- 

Bliższych wyjaśnień udziela: Z a r z ą d  
Z a k ł a d u .
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